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Telegraficzne wiadomości.
K o p e u h a g a ,  22. Kwietnia .  —  W  dzis ie jszym  F a e d r e l a n d e t  c z y tam y  

szwedzki  okólnik p rzec iw  d epeszy  Scheela  w y s tę p u ją c e j  p rzec iw  sk a n d y n a w i -  
zmnwi. Okólnik ó w  zaw ie ra  p ro te s ta cy ą  p rzec iw  w y rzeczo n e j  naganie  ze s t ro n y  
Scheela  na po s tęp o w an ie  króla  szw edzk iego  i w y n u r z a  zadziwienie  nad  d łu g ą  
jego r o z p ra w ą  n ieu zasad n io n ą ,  d o ty czącą  p rzed m io tó w ,  k tórem i się d o tą d  li­
t e r a tu ra  w yłączn ie  za jm ow ała .

F a e d r e l a n d e t  tw ie rd z i ,  źe w szy s tk ie  obiega jące  pogłosk i  o obsadzen iu  
posad  m in is te rya lnych  są  płonne.

P a r y ż ,  22. Kwietnia .  — Dzisiejszy  M o n i t o r  zamieszcza d e k re t  cesarski,  
m ocą  k tó rego  udzielono n iek tó ry m  m ary n a rzo m  i w o js k o w y m  angielskim o rd e r  
legii honorow ej .  B y ły  d o w ó d zca  floty angielskiej na  Czarnem  m o rzu  ad m ira ł  
D u n d a s ,  o t rzy m a ł  wielki k rz y ż  legii hon o ro w e j .

T e n ż e  dziennik og łasza  ro z p o rz ą d z e n ie ,  m ocą  k tó rego  ma b y ć  kolej że ­
lazna z B o rd e a u x  na La  T e s te  do A rc ac h o u u  p rz ed łu żo n ą .

P a l e r m o ,  18. Kwietnia .  — G i o r n a l e  d e l  I e d u e  S i c i l i e  poda je  n a ­
zw iska  2 4  osób, k tó re  w y p u s z c z o n o  na w o lność  z p o w o d u  ś w ią t  w ie lkano­
cnych .  Ze w szys tk ich  okolic nad ch o d zą  w iadomości o p o m y ś ln y m  stanie oźmin. 
D rz ew a  oliwne i m igda łow e  z a p o w ia d a ją  wielki u r o d z a j , a ceny  wina sp a d ły ,  
z p o w o d u  obfitego zaw iązan ia  się g r o n  w in n y ch .

L o n d y n ,  21. Kwietnia.  —  M o r n i n g  P o s t  d o n o s i ,  że lord  P a lm ers to n  
w  parlamencie  pop ierać  będzie  idee p o s t ę p o w e ,  ale radykal izm ow i staw i zaporę .

T e n ż e  dziennik zaręcza,  że lo rd  P a lm e rs to n  z ap ro p o n u je  re fo rm y ,  k tó ry c h  
n a ró d  po trzebuje .  —  M o r n i n g  S t a r  oblicza w y p a d e k  w y b o r ó w .  L iczy 2 6 5  
cz łonków ,  k tó r z y  g lo so w a ć  b ę d ą  za lo rdem  P a lm e rs to n e m ,  2 2 7  za lo rdem  
D erb y ,  1 1 0  re fo rm e ró w  i 5 3  liberalno k o n se rw a ty w n y c h .

B e r l i n ,  23. Kwietn ia .  —  N aj jaśn ie jszy  P a n  raczy ł  n a d ać :  d o ty ch c za so ­
w em u  p o b o rc y  p o d a tk o w e m u ,  ra d z c y  o b ra c h u n k o w e m u  V i o l  w  N im ptsch ,  
obw odzie  w ro c ła w s k im ,  o rd e r  o r ła  c ze rw o n eg o  4ej ki., w ach m is t rzo w i  J a e k -  
k e l o w i  w  B r a u n s b e rg u ,  obw odz ie  rej.  królewieckiej p o w sze ch n ą  oznakę  h o ­
n o r o w ą ,  a zam ianow ać  n ad b u rra is t rza  B a c h e n a  w  Koblenz radzcą  s ą d u  zie­
miańskiego i p ro rek to ra  s ta rog rodzk iego  g im n a z y u m  D ra  Z i n z o w a  d y r e k to ­
rem  g im n a z y u m  w  W etz la rze .

B e r l i n ,  23 .  Kwietnia .  —  N a posiedzeniu  onegdajszein  izby  p a n ó w  u k o ń ­
c z y ły  się  r o z p ra w y  nad  sp raw o zd an iem  komisyi b u d że to w e j .  Z  u c h w a ł  z ap a ­
d ły c h  niezaprzeczenie n a s tęp u jąca  j e s t  n a jw ażn ie jsza :  Polecić król. r z ąd o w i  
wzięcie na u w a g ę  pomniejszenie  z b y t  wielkiej a m o r ty zacy i  d łu g u  p a ń s tw a ,  ile 
źe  obecnie chodzi o pokryc ie  tejże  p rzez  nałożenie  n o w y c h  p o d a tk ó w .  W n io ­
sek ten  j e s t  tein w ażn ie jszy ,  źe m inister  ska rbu  p r z y rz e k ł  go uw zględn ić .

W  izbie d e p u to w a n y c h  po ro z p ra w a c h  nad  wnioskiem  M athisa  n as tąp i ło  
odrzucen ie  g łó w n y c h  w  nim z a w a r ty c h  p u n k tó w  a m ianowicie  tych ,  k tó re  d o ­

ty cz ą  nieodbierania s tanow czo  kouccsyi  księgarzom  i d r u k a rz o m  na d rodze  a d ­
m in istracy jnej .  N a w e t  onegdaj p r z y ję ty  w ag en e ro sk i  wniosek  p rz y  p o w tó r -  
nein g lo so w an iu  p rzep ad ł  i ty lko  p rz y ję to  dz ien n y  u p o w o d o w a n y  po rządek ,  
w  k tó r y m  w y rz ec z o n e  oczekiwanie,  iż r z ą d  p rz ed ło ży  sam p ro jek t  do  p ra w a  
względem  uchylenia  zachodzących  uchybień .

—  P r u s k a  k o re spoudeneya  m ó w i o p rz ed ło żo n y m  se jm ow i projekcie r z ą ­
d o w y m ,  wzg lędem  u ż y w a n ia  b a n k n o tó w  z a g ra n ic z n y ch ,  j a k o  ś ro d k a  u ż y w a ­
nego do p łacen ia ,  iż j a k o  w  p raw ie  z d. 14. Maja  18 5 5  r. chodziło  o uchylenie  
szk ó d  i n iebezp ieczeństw  w y p ł y w a j ą c y c h  z obiegu  z n a k ó w  p ien iężnych  z ag ra ­
n icz n y c h ,  tak i w  ty m  projekcie  r z ą d  zapobiedz  usi łu je  dalszemu złem u pod 
ty m  względem .

P r a w o  o w o  pociągnęło  ten sku tek  za  s o b ą ,  iż banki zagran iczne  niemie­
ckie w y c o fa ły  z obiegu  sw e  bilety 1 i 5  ta la row e  i zam ieniły  je  w p a p ie ry ,  k tó ­
remi zala ły  targ i  pieniężne. Banki te d o k a z a ły  sw ego ,  bo przez  w y s y ła n y c h  
pe łnom ocn ików  na ja rm a rk i  g łó w n e  w p r o w a d z i ły  w  obieg  sw e  n o w e  no ty  b a n ­
kow e  na w z ó r  in n y ch  p rz ed m io tó w  h a n d lo w y ch ,  ze zn aczn ą  n a w e t  stra tą .  P o ­
święceniem  więc wielkiego a ż y o  za  nie,  z a la ły  targ i  sw em i papierami. Pap ie ry  
te d o ch o d zą  3 0  mil ionów tal.

W  sku tek  tego u jrza ł  się r z ą d  zn ag lo n y  da lszą  tem u  z a ło ży ć  tam ę  i p r z e ­
d ł o ż y ł  p ro jek t  u zu p e łn ia jący  p ra w o  z d. 14. Maja.  Nie rozc iągną ł  atoli p ro je ­
ktu do  p a p ie ro w y c h  pien iędzy  obcych  r z ą d ó w ,  bo dośw iadczen ie  okazało,  źe 
tego ro d z a ju  p a p ie ry  w y s ta w io n e  na 10  tal.  i w y ż e j  nie ty le  szkodzą  in teresom  
p a ń s tw a ,  ile b a n k n o ty  b a n k ó w  p ry w a tn y c h .

T y m c z a se m  B a n k  u n d  H a n d e l s z e i t u n g  donos i ,  źe banki zagran iczne  
up rzed za jąc  cios sobie z ad a n y ,  p o s ta n o w i ły  z w o łać  a k c y o n a r y u s z ó w  na walne 
zgrom adzenie  i zmienić s ta tu ta  w e  w zględzie  puszczania  w  obieg sw oich  b a n k ­
no tó w .  R z ą d y  p o d  k tórem i te banki is tn ie ją  p r z y rz e k ły  też  p r z y jś ć  im w  p o ­
moc i z aw iązać  u k ła d y  z r ząd em  p r u s k im ,  a b y  po d a n iu  p e w n y c h  g w a ra n c y i  
w y ro b ić  no tom  zagran icznym  w s tę p  do p a ń s tw a  prusk iego .  Banki  zagraniczne 
p rz y s ta ją  n a w e t  na przydzielenie  sobie p ru sk ic h  kom isa rzy  r z ą d o w y c h ,  któ- 
r z y b y  czuw ali  nad  w y puszczan iem  n o t  pod zmienionemi w a ru n k am i .

Pieczołowitości  więc r z ą d u  p rusk iego  zaw d z ięc za m y ,  iż sze rzącem u nie­
bezp ieczeńs tw u  za ło żo n ą  będzie tam a i m asa  p a p ie r ó w  zag ran iczn y ch  za lew a ­
j ą c a  targi nie p r z y p ra w i  n a r o d u  o przesi lenia ,  k tó re b y  rych le j  czy  później  n a ­
stąp ić  m usia ły .

MMosya.
Przez  ukaz  cesarski do k a p i tu ły  o r d e ró w ,  zadnia 14. M a ja  185 6 ,  w  liczbie 

in n y c h ,  m ia n o w a n y  został  kaw ale rem  o rd e ru  Ś g o  Je rzeg o  kl. IV, porucznik  
6. batalionu s a p e ró w  A d a m  O r d a ;  »by ł  on  (m ów i ukaz)  na kamczackiej reducie 
od 20. do 26 .  Maj a  18 5 5  r o k u ,  o ty m  czasie,  kiedy na nią w y t ę ż o n y  b y ł  na j ­
si lnie jszy ogień n ieprzy jac ie lsk i ;  po zd o b y c iu  zaś r e d u ty ,  p rzez  ciąg t rzech mie- 
sięey z n a jd o w a ł  się w  bastyonie  K o r n i ło w a ,  gdz ie  p ra co w a ł  dniem i n o c ą ,  za ­
w sze  na  najn iebezpieczniejszych p u n k t a c h ; k iedy  n iep rz y ja c ie l , n a tę żo n y  ogniem

Ustępy z podróży do Chin.
( D o k o ń c z e n i e . )

W c z o ra j  (7. Październ ika )  b y l iśm y  na uczcie u 
wicekróla,  k tó ra  t r w a ła  cz te ry  godziny .  B y ła  to uczta 
p ra w d z iw ie  teatralna.  K o m p o z y to r  baletu nie m ó g łb y  
sobie w y o b ra z ić  lepszych  d e k o ra c y j ,  k os t ium ów  i 
całego u k ła d u  scenicznego. W y r u s z y l i ś m y  o godzinie 
5ej z pałacu poselstwa. W  Chinach podobnie  j a k  u 
nas,  zw ycza jem  j e s t  ob iadow ać  o godzinie 6ej. Orszak  
nasz  sk ładał  się z dziesięciu lektyk. P r z y b y c ie  nasze 
w  braku  dz ia ł ,  pow itane  zosta ło  t r z y k r o tn ą  sa lw ą  
k a rab in o w ą  i .wrzaskliwą k ad en cy ą  chińskiej m uzyki 
w ojskow ej .  Ż o łn ie rze  ta ta rscy  i ch ińscy stali pod 
bronią.  Wielkie  m n ó s tw o  p isa rzy  i n iższy ch  m a n d a ­
r y n ó w  cisnęło się na naszej d rodze ,  p r z y p a t r u ją c  się 
n am  ciekawie, M y  także  z r ó w n ą  c iekaw ością  p r z y ­
p a t ry w a l iś m y  się tem u d z iw nem u w o j s k u , ty m  r ó ­
ż n o b a r w n y m  ubiorom, koniom i namiotom  tego azy a -  
tyck iego  o b o z u ,  tudzież fan ta s ty czn y m  liniom i dz i­
wacznej  a rch itek turze  pagody ,  k tó rą  jeszcze  isk rzący  
b łękit  nieba p o d w y ższa ł .

H u a n g i  Czao, k tó rz y  na spotkanie  p ana  de L a g r e ­
nee w y s z l i ,  w ś ró d  niezliczonych u k ło n ó w  i kom ple­

m en tó w  zaprow adzil i  nas do sa lonu ko lum now ego,  
k tó ry  wicekró lowi s ł u ż y  za  salę p rz y jm o w a n ia  i k tó ry  
rzeczyw iście  j e s t  j a k b y  sanc tua r ium  pago d y .  P a n d ę  
Lagrenee  za ją ł  miejsce na sofie obok K i - y in g a ,  my 
usiedliśmy na fotelach k tóre  nam podano,  a czekając  
na  ob iad ,  baw iliśm y się mlekiem m igda low em  i h e r ­
batą. Salon ten na dzis iejszą u ro c zy s to ś ć  szczególnie 
b y ł  p r z y b ra n y .  N o w e  n a p isy  zdob iły  śc iany,  a o d ­
nosi ły  się do obecności pana de L agrenee  i zw iąz k ó w  
p rzy jaźn i ,  k tó re  m ia ły  po łączy ć  na p rz y sz ło ść  F r a u -  
cyę  z Chinami. Małe  ptaszki r ó ż n o b a rw n e g o  pierza 
la ta ły  po sali lub s iedziały na kw ia tach  i krzakach j  

gra n i to w e g o  stołu.
Nakoniec dano znać , że obiad zas taw io n y .  Ki-y iijg  j  

p o w s ta ł  i p oprow adz i ł  pana de L agrenee  do sali j a -  j  

dalnej. Poszl iśm y za n i m , a w z ro k  nasz u d e rz o n y  j  

został  p raw d z iw ie  czarodzie jsk im  widokiem . S to ły  
zas taw ione  b y ły  w galery’ i k o lu m n o w e j ,  a b a ry  e ry  i 
schody  oświet lone rzęsis to  ró żo w em i świecami.  W ielka 
sala a raczej o g ró d  na dole,  o św ie t lo n y  b y ł  błęki- 
tnem i,  żóltemi i zielonemi św iecam i,  k tó re  w ty s ią - i  
cznych  ży rando lach ,  kolumnach i różach ,  w  k o l o r o - ; 
w y c h  szkłach ro z s taw io n e ,  św ia t ło  sw o je  roz lew ały  
i cieniowaniem je g o  n a d a w a ły  szczegó lną ,  fa n ta s ty ­
czną  b a r w ę  ty m  d rzew o m , kwia tom , rośl inom  i biało

u b ra n em u  t łu m o w i,  k t ó r y  u  s tó p  naszy ch  po drugiej 
s tronie  b u d y n k u  cisnął się i c iekaw ym  wzrokiem  
p r z y p a t r y w a ł  tej teatralnej u roczystośc i .  W ielkie  la ­
tarn ie  szklaune z rozmaitemi f igu ram i,  d z iw n ą  ro z ­
maitością sw oich  k sz ta ł tó w  i m a lo w id e ł ,  p o d w y ż ­
sza ły  efekt tego g odnego  T y s ią c a  i jed n e j  nocy obrazu .

B y ły  tu  c z te ry  male w pó łko le  u s taw ione  s to ły .  
P r z y  j e d n y m  ze s ta n o w iąc y ch  w ierzchołek  tego p ó ł ­
kola, siedział K i-y iu g ,  H u a n g  i p. Gallery, p r z y  d r u ­
gim p. de L ag re n e e ,  adm ira ł  Cecille i ja . Miejsca tak 
b y ł y  u rz ą d z o n e ,  źe d w a j  pe łnom ocnicy  siedzieli na 
p rzec iw  siebie. Sześc iu  in n y ch  gości posadzono p rz y  
d w ó c h  p o zo s ta ły ch  sto łach . A  w s z y s c y  siedzieliśmy 
ta k ,  że tw a r z ą  obróceni  b y l iśm y  j a k  ak to row ie  do 
w id zó w .  Półmiski s taw iane  b y ł y  na wielkich tacach, 
p r z y k r y t y c h  ob rusam i obszy tem i f ren z lą ,  a p o s łu ­
g u ją c y  brali  te tace z  tej s t r o n y ,  z której nik t  nie sie­
dział.  Odnosil i je z tem w szy s tk iem  co się  na  nich 
z na jdow a ło ,  z a s tę p u ją c  jen a ty c h m ia s tn o w e m i.  W s z y ­
s tko  o d b y w a ło  się z wielkim posp iechem , czystością  
i porządkiem . P o rz ą d e k  obiadu  b y l  dość  zw y cz a jn y .  
Mieliśmy n a p rz ó d  ko rzenne  i kw aszone  ow oce  dla 
wzniecenia a p e t y t u ,  dalej z u p y  i p o t r a w k i  z mięsa i 
ry b .  T y lk o  talerze  i filiżanki b y ły  w y k w in tn ie jsze  
niż u re s ta u ra to ra  w  b a za rze ,  gdz ie śm y  kilkakrotnie
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zmuszał baterye kurchanu Małachowa do zamilczenia, kiedy ju ż  od samego rana, 
am brazury  były  zawalone, on ,  z męźnemi saperami batalionów 6 i 4, po kilka- 
kroć ,  w ciągu dnia oczyszczał jedne i te same am brazu ry ;  ostatnich zaś dni, 
kiedy zniszczenie było powszechne, zw racał wszystkie swe usiłowania ku p rz y ­
wróceniu w erków .«

— Szlachta: gubernii wołyńskiej Józef syn  Józeia Rozental i gubernii ki­
jowskiej Antoni syn  Jana  Skow rońsk i ,  w  przeprowadzonym  nad nimi sądzie 
w ojennym , okazali się winnymi usiłowania ku namawianiu włościan dóbr 
Wolniaki do powstania przeciw p raw y m  w ładzom , a Rozeutai , nadto bunto­
wniczego dzieła, zamiaru odjęcia sobie życia i ucieczki za granicę.

N ajw yższą  J. C. Mości konfirmacyą, w  dniu. 3. Stycznia r. b, w  tej sp ra ­
wie zapadłą: rozkazano: Rozentala i Skowrońskiego,'  pozbaw iw szy w sz y ­
stkich p raw  stanu , zesłać na osiedlenie w najodleglejsze miejsce Syberyi.

B'runcya.
P a r y ż ,  20. Kwietnia. —  F eru k  chan zawiera teraz układ handlowy z p o ­

słem sardyńskira w Paryżu. —  W y s ta w a  sztuk pięknych rozpoczynająca się 
z początkiem Czerwca, będzie bardzo patryo tyczną . Horace Vernet w ystawi 
na niej bitwę nad Almą i portret marszałka B osquet,  Rodakowski po rtre t  Pe- 
lisiera, Yson wzięcie Małakowa a Pils wylądowanie wojsk w Krymie.

— Z Toulonu  donoszą, że wielki książę Konstanty stanął tam 20. Kwie­
tnia o godzinie 2ej z południa, w itany salwą 21 w ystrza łów  działowych. Pod  
czas pobytu  swego w Toulonie zwiedził wielki książę p o r t ,  aby wbić p ierwszy 
gw óźdź  w  5 okrętów budujących się dla R osy i w  warsztatach kompanii For­
ges et Chantiers de Mediter-rande. Nazaju trz  będzie na b a lu , jaki Toulon 
na cześć jego daje. — Między R o sy ą  a F rancy ą  toczą się um ow y co do u rzą ­
dzenia konsulatów nad Czarnem morzem. Liczba ich ma być stale ustanowioną 
z oznaczeniem zakresu ich działalności.

— Dziś odbyło się 8me posiedzenie w  sprawie newszatelskiej. W szyscy 
pełnomocnicy mieli w  niej udział. Posiedzenie rozpoczęło się o 3ej a skończyło 
się po 6ej. Hr. Hatzfeld i Dr. Kern zostali zawiadomieni o projekcie pośredui- 
czym w ypracow anym  przez hr.  Walewskiego i p rzy ję ty m  przez reprezentan­
tów  Anglii, A ustry i i Rosyi.  Hr. Hatzfeld i Dr. Kern oświadczyli, iż iustrukcye 
ich nie są tego rodza ju ,  aby mogli zaraz stanowczo na przedłożony sobie p ro ­
je k t  odpowiedzieć, i źe do rząd ów  sw ych  pierw  pisać muszą.

—  P a y s  zawiera dziś no tę ,  w  której przestrzega kapitalistów francuskich 
od należenia do przedsięwzięć kolei rosy jsk ich , które niczem więcej nie są  jak  
pożyczką po 5 od s ta ,  mającą być zw róconą za lat 99.

Anglia.
L o n d y n ,  20. Kwietnia. —  M o r n i n g  P o s t  zawiera a r tyk u ł  o stanowi­

sku lorda Palmerstona w n ow ym  parlamencie, i oświadcza, że prezydent okaże 
się przychylniejszym ideom postępow ym  i że przedstawi takie reformy, jakich 
się kraj istotnie domaga; niech jednak  radykalizm nie spodziewa się po nim 
poparcia.

— T i m e s  zawiera następujący a r tykuł z City: Dom Baring Brathers 
i Spółka ogłosił prospekt swój kolei żelaznych rosyjskich. Jestto jed yn e  an ­
gielskie nazwisko znajdujące się w  dyrekcyi. P rospekt żąda od kapitalistów 
londyńskich, aby przyczynili się do mających się zebrać 12,OUO,OOU funtów, 
dwoma milionami. Procent zapewniony na 4}-j. Koleje objąć m ają przestrzeń 
2585  mil angielskich, na milę liczy kosztów l b , 511 funtów, cała przeto p rze­
strzeń kosztować będzie 43 ,000 ,000  funt.,  i ma być w lOciu latach skończoną. 
Publiczność pruska ma tylko mieć udział sumą 200 ,000  fsz t , , choćby się spo­
dziewać należało, że większą sum ą przyczynią  sie do budow y tych kolei. Nie­
dobór przeto pokryć starać się pewnie będzie rząd petersburgski.

Austrya.
L e  N o r d  zamieścił był kilka dni temu list z Wiednia tyczący się Czarno­

g óry .  Pomimo wielkiej tego pisma stronniczości,  wszystkie dzienniki wie­
deńskie podały ten list w  całości lub w  tre śc i , mniej więcej czyniąc nad nim 
uw ag i ,  a O. D. P o s t  poświęciła mu naw et a r ty ku ł  w stępny , w którym  po­
wiada wiadome ju ż  zresztą rzeczy i przez nas ju ż  obszerniej rozbierane o nie­
zgodzie w Czarnogórze między p a r ty ą  narodow ą nienawistną T urkom  i partyą, 
źe j ą  tak nazwać można dy nas ty czną ,  której nie tyle idzie o wydobycie się 
z pod zwierzchnictwa P o r ty  o ile to, aby książę Daniel mógł ustalić rządy 
swoje. Jest to dawna piosnka, mówi O. D. P o s t .  Rosya chce osłabienia 
T u rcy i  a do tego p rzyda tną  jej je s t  Czarnogóra choćby w małych rozmiarach; 
lepiej zostawić j ą  w  ciągłych bojach z sąsiadem tureckim, niż dać jej jeść 
i zostawić j ą  w pokoju. A u s try a  inaczej myśli i opierała się w r. 1852 zaw o­

jo w a n iu  Czarnogóry przez Omera baszę. Dalej mówi ten dziennik • „ 
s t rya  pragnie, aby Purcya  odstąpiła Czarnogórze pare powiatów u i  *•* A u ' 
inaczej bowiem nieurodzajna ta ziemia b ęd zie zawsze rodzić rozbój n i k z J"-)’ch’ 
D iezcow . których d ó d  z s ó r  ich w v n e d /a r  *____ i“- . 1 łu ­
ckie. S tarania A ustry i  około skłonienia p o r a n i e  są b y n ^ m n ^ r w ^ n r l 8!1'3’3- 
sci z celami misyi hr.  Leiningena. 1 z e u no-

List pomieniony N o r d a  datowany z W iednia 3. b. m. opisuje postać nr7, 
byłego tam temi dniami Jerzego Sawicza Petrowicza s try ja  księcia Daniły ktńn' 
lest orezvdentein senatu R7.ariin<rńr.«ltiR<rn ; ni™,.. \t._____ / . ry

^  o  —   - - ‘'“ - " ‘ ' . Ł - a o L i j . j t i t Y u i r c i a  u a i m y ,  K t ó r
jes t  prezydentem senatu czarnogórskiego i g łow ą rodziny N ieguszów , a któr 
w  kra ju  swoim używ a powagi i to wkłada na niego obowiązki myślenia o d /
h r n  k r a m  n w  nnl . i  i - . n u . k . r l  J „ litr* i • n  ,bru kraju, a w  tym też celu p rzyby ł  on do Wiednia. Bezpośrednią przyczv„°' 
tej jego obecności w W iedniu je s t  zamiar księciu Danielowi p rzyp isyw ać1 
uznania zwierzchnictwa P o r ty .  Oprócz Daniła, żaden C za rn o g ó rze  nie m ó g ł  
o tein pomyśleć bez oburzenia; strumienie k rw i dzielą go od T u rk ó w  i J  
masz innego miedzv n i m i  c t n c n n l m  i „ l : i  j  Ul(i

!PC|

obiadowali. Gniazda ptasie b y ły  delikatniejsze, sosy 
korzenniejsze, ślimaki świeższe. Piliśmy tylko chiń­
skie w ina, które nie bardzo zdaw ały  mi się smacz- 
nemi; szampan nie by ł ani z Szampanii,  ani nawet 
z Francyi, tylko przez Anglików z przylądka Dobrej 
Nadziei sprowadzony i nieznośny. P o traw y  następo­
w ały  jedne po drugich w nadzwyczajnej rozmaitości 
i obfitości. B yło  tam nieskończone mnóstwo dań, k tó­
rych  nazw y i substaneye nie umiałbym oznaczyć. 
Znalazłem tu te wszystkie, k tóre  jadałem w bazarze 
i mnóstwo jeszcze innych. Było ju ż  z ośm zmian 
nakrycia ,  i kiedy sądziliśmy źe ju ż  się skończyło, 
postrzegliśmy mnóstwo Chińczyków w kostiumach 
teatralnych, zbliżających się z oświetionemi szkatu ł­
kami. Każdą taką szkatułkę niosło sześciu ludzi na 
długich kijach, a było ich cztery. Postawiono je  je-  
duoczesnie na ziemi i g dy  jak b y  przez czary w szy-  
stkie o tw orzy ły  się razem , w  każdej z nich ukazało 
się prosie, które ci co je  przynieśli ,  zręcznie roze­
brali na sztuki i podali nam na stół. T o  prawdziwie 
świetne coup de Theatre zostało jednogłośnem po- 
dziwieniera powitane, co bardzo ucieszyło wicekróla, 
Huang powstał i oświadczył mi przez p. Gallery, ze 
na resztę uczty chce pomieniać się ze m ną na imie i 
miejsce. Jest to jak  mi się zdaje, n iezw ykły  dowód 
przyjaźni. Usiadłem tedy p rzy  stoliku komisarza ce­

'  • , .    ’ ,  w  i U 4 I U I . J  g o  o u  r u r i i O W  I ni ,

masz innego między n,m, stosunku jak  tylko ten ,  jaki jes t  między morderca 
i mordowanym , ł oddać jednego drugiem u, je s t  to oddać ofiarę w ręce kata 
A przeciez tak chce uczymc książę Danilo. Zapewniają naw et,  źe w  tym celn 
zapadła w Konstantynopolu umowa za zgodą A ustry i  i Francyi. Za to otrzyma 
Czarnogóra kawałek ziemi w Albanii , a księciu zapewniono osobiste korzys™ 
Cały kraj w zdryga się na tę m yś l ,  a dzieci Czarnogóry w ołają  zarówno jak 
i wojownicy je j :  »racz ej umrzeć!* A by  temu nieszczęściu zapobiedz, przybył 
Je rzy  Pietrowicz do W iednia,  żądając opieki rządu  austryackiego. W  tych 
dniach naradzał się z hr.  Buolem i bar. Bachem. Interesem oczywiście Austryi 
jes t,  aby ziemie je j pobliskie nie b y ły  gniazdem wojny domowej. S try j  księcia 
Daniły wręczył, jak  u trzy m u ją ,  pomiemonym dyplomatom obszerny pamiętnik 
o stanie rzeczy w Czarnogórze i uciążliwości przeciw obecnemu jej rządzcy 
Uskarżają go o tyranią, o przeciążenie podatkami, o użycie dochodów publicz­
nych na domowe jego potrzeby, o przerwanie porządnego (!) biegu sprawiedli­
wości, k tóra ustępuje miejsca samowoli i okrucieństwu. Niewinni idą na stra- 

( , Prz>’tacza P o k ł a d y ) .  Daniło łączy z gwałtownością  prze-
Ayp w V  ł“ ze.w ™tnosc, £»e w zdryga się p rzed środkami, byle zbierać pienią- 
«ip ’ Ah t Û 6 Ui d ! Z1 kompromitować i zmuszać do wykupywania
koSmifvi7ś l e d r p i T yS T U k0D,eC P° l0Ź^ ’ Prez^ deut senat“ Prosi o zesłanie komisy, śledczej dla zbadania rzeczy na miejscu, żąda powrotu  księcia, by wola
ludu wyraźnie  się objawiła i w  duchu tego aby urządzono kraj i postawiono
go pod opieką mocarstw. Korespondent N o r d a  w róży ,  iż p ow ró t  Daniły do
kraju będzie hasłem krw awej katastrofy. Ostatnie z Czarnogóry wiadomości
nie dozwalają o tein wątpić. R ząd  tym czasowy ustanowiony pod nieobecność
księcia, postępuje z okrucieństwem i surowością ze wszystkiemi przeciwnikami

tek zabrany na eg°  i5aw,cza J est na wygnaniu, dom jego spalony, mają-

ir i ' k ,, &aiicya.
,7 . K r a k o w ,  0. Kwietna, — W iosna  w  K rakowie, śniegi w  (Talieyi. — 
Zniesienie propinacyi. —  Fortyfikacye. — Restauracya zamku krakowskiego.

Dom tow arzys tw a naukowego. —  Dzieła dramatyczne Fr: W ę ży k a .  — Teatr 
amatorski.— W y s ta w a  sztuk pięknych: Gerson. Straszyński. Tepa. Piotrowski.

Więcej jak  od tygodnia używ am y tu najprzyjemniejszej pogody; wiosna 
uśmiecha się ale tylko na niebie, bo na ziemi leży jeszcze w ypłow iała  szata zi­
mowa. Deszcz rzęs is ty  a ciepły, k tó ry  dziś pada, sprowadzi zupełną wiosną, 
ma się rozumieć, jeżeli K arpaty  nie przyszłą nam burzy śniegowej lub mrozu, 
tak samo jak  nastały  na resztę Galicyi począwszy od R zeszow a, gdzie przed 
dwoma tygodniami spad ły  tak ogromne śniegi,  jak ich  nie pamiętają od owej 
zawalnej zimy 1819 r. W yobraźcie  sobie źe przaz kilka dni przerwane zostały 
wszelkie komunikacye; poczty po 4 8  godzin nie przychodziły  ze L w o w a ; a kogo 
napadło w drodze musiał siedzieć w  karczmie lub chałupie i cierpieć głód. 
Zgoła ja k b y  wielka lawina śnieżna zwaliła się na pół Galicyi. W  górach  szcze­
gólniej Jasielskich i Sanockich niepodobna się przebić jeszcze do dziś, bo choć 
śniegi stopniały, ale za to powzbierały rzeki i zniosły groble i mosty. Nie 
wiem czy w skutek obaw y nieurodzaju ozimin które zapewne ucierpiały pod 
tym niewczesnym śniegiem, ale ceny zboża podniosły się cokolwiek i w yp og o­
dziły czoło zdesperowanych gospodarzy.

Słychać  tu  głośno, i z bardzo pewnych ź róde ł ,  o nowej reformie jaką  
rząd austryacki przeprowadzić zamyśla; ma to być nowe wywłaszczenie szla­
chty ziemiańskiej, przez zniesienie propinacyj.  Dochód roczuy z propinacyi 
wzięty podług fassyi i pomoźony dwanaście razy , spłacony ma być przez rząd 
papierami indemnizacyjnemi, które w kurs  puszczone będą stały tak samo jak

sarskiego i nazywałem Huanga mojem chińskiem na­
zwiskiem Fe-li-le , a or, mię nawzajem nazyw ał Hu- 
arigiem i u t r z y m y w a ł ,  że main zupełnie ry sy  i ma­
niery rodowitego Chińczyka.

Prosięta były wybornie  upieczone i b y ły by  za­
szczyt przyniosły paryskiemu kuchmistrzowi. Po nich 
nastąpiły  jeszcze liczne, z różnych  mięsnych potraw 
złożone dania. Kuchnia chińska godną je s t  ludu do­
prowadzonego do najwyższej wykwintności i zbytku 
w obyczajach. Ł ączy  ona w sobie zwyczaje i postę­
powanie nowego i starego świata. Ma ona podobnie 
jak  w  Rosyi na początek obiadu podniecające żołą­
dek p o t r a w y ,  dalej potrawki i skomplikowane dania 
jak  we Francyi, a nakoniec jak w ow ych  zbytko- 
w ych ucztach Nerona albo Heliogabala, tę n ad z w y ­
czajność, że z każdego zwierza u ż y w a  się na p rz y ­
rządzenie po traw y  jakaś  najdrobniejsza cząstka. I tak 
naprzykład  zabijają tu olbrzymiego je s io t ra ,  aby 
z niego użyć  tylko ja k ą ś  małą ch rząs tkę ,  albo s t ra ­
sznego rekina, z którego w yrzynane  są tylko kilka 
włókien z płetwy grzbietowej. Kuchnia chińska do­
chodzi naw et do takiego stopnia wybredności, że pe­
wne p o traw y  gotują się przy ogniu pewnego tylko 
rodzaju  drzewa. I tak naprzykład, drzewo morwowe 
ma być najlepsze do gotowania rosołu z k u ry ,  aka- 
cya do pieczenia prosięcia, a  drzew o jo d ło w e  do go-

I towania w ody na herbatę. Nadto Chińczycy wiele 
p rzyw iązu ją  wartości do pokonania nadzwyczajnych 
trudności, i tak naprzykład  pekińscy smakosze płacą 

| wielkie sumy kucharzom , którzy są  w stanie kaw a­
łek lodu osmarzyć w w rzącym smalcu i podać im go 
do zjedzenia nim się roztopi. Ale nasz amfitryon nie 
posunął się do takiego stopnia wystawności.

Deser składał się z ciastek, konfitur i różnych sło­
dyczy. Ki-ying traktował swego gościa małemi cias­
tkami z chińskiemi literami, w yraźa jącem i: „ P r z y ­
jaźń  na 10,000 lat.« B yły  tam także tatarskie chle­
bowe ciastka sprowadzone z Pekinu. Ki-ying nie za­
pomniał kazać odstawić na bok dw a pudełka tych 
łakoci, aby je  posłać córeczkom pana de Lagrenee. 
W  czasie uczty paziowie podawali Ki-yingowi i Hu- 
angowi małe serwetki, któremi oni ręce i usta obcierali.

Było ju ż  bardzo późno ,  gdyśm y wstali od stołu. 
Piliśmy jeszcze herbatę w  salonie i rozstaliśmy się 
najserdeczniej. Zapalono w obozie pochodnie i ognie 
i ta massa czerwonawego św ia t ła ,  która ostro prze­
ryw ała  cień nocy pokryw ający  wszystko, nadała ca­
łemu obozowi now y, malowniczy charakter. Kaza­
liśmy iść za sobą lektykom i pieszo wróciliśmy do 
Macao, upojeni rozkoszą nocnego wiatru od morza i 
wspaniałością gwiaździstego nieba.



styczna tw arz  Z ygm unta Augusta podobać sig muszą każdemu. Oblicze Gi- 
-  peine d z 'e w c z ^ s w 'e z o s c , ,  choc n,e niewinności,  tw orzy  kontrast z w y -  
wigdłą, zniszczoną ju z  tw arzą królewską. Nie powiem jednak żebvm nie 
zumiał dokładnie co malarz eiicial w tym obrazie nr>vvtoU,;„z . iu .nie zro-

papiery pańszczyźniane po 75 lub 7 6 ,  i tak samo jak  tamte marnie sig ro z p ły n ą ;  
tym sposobem wiele majątków, szczególniej w górach ,  me przynoszących in­
nego dochodu, prócz z p ro p in a c j i , wyjdzie zupę h u e z r.ąk daw nych  wlaści- 
cieti, którym nic nie pozostanie tylko czczy ty tu ł  dziedzica Zamierzona w.gc zu
r u in a  szlachty naszej dokonywa sig t c m i  powolnemi a mens ającenii le ormami, skrada i nadsłuchuje czy śpi?  ma wigc jam s sk ry ty  zamiar- -lh “
a dokonywa sig za pomocą złudnych w ypła t  indemnizacyjnyc >, które podwoiły zbudzić aby wycieńczyć do reszty schorzałe ciało
i tak ju ż  ogromne podatki g run tow e, zarobkowe, osobiste ltp. Z jednej wigc niepewności, zawsze ta akwarella jes t  dzielein niepospolitego talent?.' (ł
wydajesz kie.zeni ' a i . b , .  scliowul w d™6 ,  •  * *  “ “ J «  d.lej rozwinie , i { .  p „l t{ p i i ,  .„„że.ny si{ « p o t ó , S 7

s z t u k i  Da SleblC UWaSe W t j m  SVVICCle’ ktÓry w.>'roki wydaje O dziefach

:°b/ * 2i® powiedzieć, albo Giżanka sig 
? ma w.gc jakiś sk ry ty  zalniar; alho ™

w,rt
mające k o s z t o w a ć  4 t) ró i i iou dw  d r .  ( l 6 0 , o l l .  z ip ) ,  lecz m ów ią ,  z c . c z
w strzymane zostały ; z czego bardzo s.g cieszymy albowiem naszfe miasto stra-w strzymane zo s ta ły ; z czeg 
ciłoby na swoimyoim wdzięku, gdyby  je  miano zamienić w twierdzę otoczoną mu 

i i a k  b y ł o  w projekcie. Natomiast nakazana jes t  res tauracj a zamkirem i fossami, jak  było w proj   ku
królewskiego, "czyli g m a c h u , ' "będącego przed dwoma wiekami mieszkaniem 
królów polskich, a który bgdąc obrocony na koszary, jeszcze za pierwszych 
rządów  austryackich , stracił prawie do.szczętu dawne cechy rezydency. i.ionar- 
szći Odnowienie ma być zupełnie w daw nym  smaku i ze znajomością naszych 
starożytności, z wielką wspaniałością . kosztem aby ten gmach mógł posłu­
żyć  za rezydencyg dla N Pana, ilekroć przyjedz.e do Krakowa. Obok tego 
słychać znowu i to dość głośno, ze wiele urzędów zostanie nap ow ró t  przenie­
sionych do L w o w a,  jak  buchhalterya, dyrekcya hnansow, a mów ią , że nawet 
i gubernialna komisya. T o  pewna je d n ak ,  iż prezydent rządu krajowego hr. 
Ciam-Martinilz, powołany został w tych dniach do Wiednia po nowe jakieś 
ins trukcje .  Słychać również o bliskich zmianach we L w ow ie; hrabia Agenor 
Gołuchowski ma ustąpić z posady namiestnika, a miejsce jego zajmie arcy książę 
Ludwik brat cesarski. Zgoła mnóstwo najrozmaitszych wieści i podań krąży, 
a mimo tego rzeczy idą swoim trybem : alles bleibt beim alten; coby było naj­
lepiej , bo niczego nam tak nie strach jak  reform i o rgan izacy j, w y jąw szy  jak  
dotąd, jednej zmiany w  uciążliwych przepisach paszpor tow ych ,  od 15 bowiem 
Marca niepotrzeba ju ż  paszportów do podróżowaoia po k ra ju ,  dość mieć kartg 
legiti inatycyjną aby jeździć po całem państwie austryackim.

Szanow ny prezes tow arzystw a naukowego, zaczął sig żyw o krzątać około 
wystawienia gmachu mogącego pomieścić nie tylko tow arzys tw o naukow e, ale 
i tow arzystw o sztuk pigknch i agronomiczne. Plac, lubo w  nienajiepszein miej­
scu został już  kupiony, jednak kto doświadczył jak  u nas leniwo postępują  
ofiary na cele publiczne, nie zdziwiłby sig, żeby sig ukończyło na zbudowaniu 
fundamentów, jak mamy przykład na szpitalu około ś. Łazarza , gdzie za rz ą ­
dów wolnego miasta wrzucono w ziemig 100,000 złotych. S ą  fundamente, ale 
szpital podobno nigdy nie stanie, bo zkąd fundusz na dalszą budow ę?  O ile mi 
wiadomo, szanowny prezes nie zebrał dotąd i 20,000, g dy  taki gmach potrze­
bować bgdzie najmniej 4 0 0 — 500 ,000  z ło tych , aby odpowiedział swemu prze­
znaczeniu. Nic jednak nie zraża szan. prezesa, który  z takim zapałem wziął sig 
do dzieła, jak Gliński, Barbara , W an d a ,  Bolesław śmiały i inne zapewne j e ­
szcze nie drukowane. Połow ę prenum eraty przeznaazył na opłacenie kosztów 
d ru k u ,  a d rugą polo wg na budynek. Ż y czym y  mu z całego serca powodzenia, 
i w jeduem i drugiem przedsigwzigciu, aby w podeszłym sw ym  wieku, docze­
kał sig tej podwójnej pociechy, i zebrał owoce prac swoich.

Żepowiadają nam jeszcze kilka zabaw towarzyskich , migdzj’ temi teatr 
amatorski po polsku i po francusku, ale jak  to zwykle b yw a w podobnych 
przedsigwzigciach, zachodzą trudności w wynalezieniu dogodnej sztuki i ról, 
którebj" sig każdemu z grających podobały. Najpewniej przedstawioną bgdzie 
jedna z komedyjek Korzeniowskiego, którego u tw o ry  dramatyczne mają dziś 
najwięcej świeżości ij powodzenia. Zapewne aż po świętach wielkanocnych 
przyjdzie to do sku tku ,  równie jak  loterjm fantowa, która pozbawiona głównej 
swej opiekunki, hr. A rturowej Potockiej, dość opieszale sig przyaotowuje.

T eraz  w ypada mi donieść szczegóły tyczące sig w j 's ta w y  sztuk pięknych.
Zdawało  sig z początku, źe niedorówna w świetności swojej wystawie 

zeszłorocznej; jednakowoż artyści nie lubiący stawić sig na termin, przybywali 
po terminie w ciągu expozycyi,  a tak licznie, iż teraz liczba obrazów do dw ustu  
sztuk dochodzi. W praw dzie  nie wszystko je s t  równej wartości, a wiele takich 
exeraplarzy, co niewarte stać na publicznem miejscu popisów; ale cóż miała d y ­
rekcya robić? jeżeliby sig okazała su row ą w w yborze ,  obraziłaby tyle miłości 
w łasnych, i zewsząd pow stałyby na nią hałasy, źe nie zachęca m łodych, pe ł­
nych nadziei talentów. Dopuszczając ich tedy na w y s ta w ę ,  oddała tein samem 
pod sąd opinii publicznej, wcale nie pobłażającej,  choćby najlepszym chęciom, 
kiedy im nie towarzyszy ani umiejętność, ani wrodzony talent.

Nie będąc znawcą głębokim, mogę być wiernym sprawozdawcą i pow tó­
rzyć  zdania mające najwięcej powagi, a które nieraz obiły sig o uszy moje w sa­
lach w ystaw y. Podług tego wspomnę tylko, o najważniejszych u tworach w zb u­
dzających powszechne zajęcie, a i przytem ogrniczę sig na polskich artystach, 
bo ci więcej nas obchodzą niż niemieccy; chociaż obrazy takiego Hubnera z Dre­
zna, takiego Mej'ercheima, Schmelzera, Jackla i wielu innych zagranicznych 
malarzy pokazują naocznie, jak  wysoko stoi sztuka w Niemczech i jakiej usil- 
ności dołożyć powinni nasi malarze, aby mogli z nimi rywalizować. Lubo i to 
pew na, że kiedy między naszymi pokaże sig p raw dziw y talent, to nie tylko 
w ytrzym a współzawodnictwo, ale siłą myśli i uczucia podniesie sig nad obce 
szkoły. Taki właśnie przypadek zdarzył sig na teraźniejszej wystawie. Długo 
niemieckie obrazy trzym ały  górę nad naszemi i ćmiły je  swoją doskonałością: 
ale na szczęście dobry  jakiś duch natchnął Gersona, źe przysłał z Paryża  swego 
Gorala i tym sposobem szala zrow nowazyla się przynajmniej.

, W yobraźcie sobie zimową okolicę przy zachodzie słońca, w  głębi wioska 
1 §óry, j* lla niebie gęste, czarne chmurzj'ska. Krajobraz ten s łuży  za tło dla 
gorała, k tóry  zawinięty w  sw oją  opończę, biegnie drogą gdzieś w świat da­
leki. Znac, ze go zimno przejmuje, bo d rzy ;  znać, źe serce sig k rw aw i,  bo 
oczy łzami zaszłe, wiatr  mroźny osuszył.  W  obliczu pełno tęsknoty i boleści 
która przemawia do najobojętniejszego widza tak , źe się nie może dość napa­
trzyć. Znaw cy chwalą bardzo pędzel i cały pomysł: a my profani bez zdania 
sobie sp raw y  poimy sig wrażeniem, jakie na nas ta kompozycya w ywiera

Również zajęcie wzbudziła u publiczności akwarella Straszyńskiego z P e ­
tersburga ,  wyobrażająca Zygmunta A ugusta  uśpionego, czy konającego na 
kresie, i stojącą obok niego Gizankę, która jak by  nasłuchiwała, czy oddał już 
ducha lub rne. Układ całości, koloryt ż y w y ,  a szczególniej bardzo charak tery-

T e  dwa kawałki, portre t Adama Mickiewicza przez Tepg. T e p a nol- -ł 
się niepospolitym a rtys tą  w wykonaniu tw arzy  i g łow j '  poety. W y k on a2^  
g łow y  je s t  bardzo oryginalne, bo i kredą i olejnemi farbami, a chociaż nicktó- 
rzy ganią ten sposób, jednakow oż mniemam, źe mniejsza o sposób jakim a r ty ­
sta w yw iązuje  się ze swojej myśli,  byle sig w ytłum aczył i do duszy prze­
mówił.

P ierw szy  raz posłyszeliśmy na w ystaw ie  nazwisko Piotrowskiego malarza 
z K rólew ca; ma to być Polak i tym razem cieszymy sig, źe się swego pocho­
dzenia nie zaparł ,  bo to ealą gębą artysta . W y s taw i ł  dw a duże olejne obrazy, 
jeden przedstawiający Narodzenie sig C hrystusa ,  a drugi damę z ośmnastego 

ieku siedzącą w ogrodzie i czyta jącą słodki bilecik zapraszający1 j ą  na rendezwie
vous. P ie rw szy  obraz skomponowany je s t  w sty lu  pow ażnym  klasycznym; 
światłość bijąca od Najświętszego dzieciątka rozlewa sig po twarzach osób o ta­
czających żłobek, co bardzo inalowny sprawia effakt. R ysunek  przytem i ukiad 
figur bardzo popraw ny, a oblicze Naj. P anny  więcej w yraża  niż wszelkie obli­
cze śmiertelnej kobiety. Dziwić się tylko w ypada jak  malarz co tak głęboko re- 
ligijny tw orzy ł obraz, mógł zrobić coś tak bardzo światowego jak  tg damę g o ­
tu jącą sig na rendez v ous?  która jeszcze więcej ściąga widzów niż pierwszy, 
a zwłaszcza takich co rozumieją sig na gładkiej twarzyczce, atłasowym gorsie, 
i na dwojgu czarnych oczek odbijających ja k  żarzące się węgle,  p rzy  śniegu 
upudrowanej f ryzury . Korczak. (Kr. warsz.)

tirouika miejscowa.
P o z n a ń ,  24. Kwietnia. — W  tej chwili bolesną odbieramy z Paryża  

wiadomość, że w przeszłą środę 22. Kwietnia rozstała sig z tym światem pani 
jenera łow a Chłapowska. Jest to ciężka strata tak dla rodziny i licznych p r z y ­
jac ió ł ,  jak  dla ubogich, dla których miłosierdzie jej było niewyczerpauem.

P o z n a ń ,  23. Kwietnia. —  W  d. 21 b. m w y d a rz y ł  sig tu sm utny  p r z y ­
padek. Wieczorem wrócił do domu po pijanu wyrobnik S . ,  a postrzegłszy na 
podw órzu  czeladnika ciesielskiego P., którego nie cierpiał, rozpoczął z nim 
zwadę. Naprćżno żona go p o w s trz y m y w a ła , odepchnął j ą ,  zdjął z siebie 
su rdu t i z pięściami wymierzonemi rzucił sig na rzeczonego czeladnika, k tóry  
wołając o pomoc uciekł do izby mieszkającego w  tymże domu T. W yrobnik  
pobiegł za nim do izby i tam rozpoczęła sig bitwa. T. lubo leżał ju ż  w łóżku, 
w yskoczył na izbę wołając: »kiedy chcecie sig bić, to bijcie się na dw o rze« ’ 
przytem usiłował go w ypchnąć  za d rzw i,  ale wyrobnik całemi siłami się opie­
ra ł ,  aż nagle zakrzyknął:  przebiliście mnie, padł na ziemig i oddał ducha. Krew 
strumieniem lała się z zadanej mu rany  w  piersi jak  sig zdaje dłutem. P r z y p a ­
dek ten tern jest-smutniejszy , źe tak P. jako też T .  są żonaci i mają  dzieci, d o ­
tąd nieposzlakowani, dziś zaś aresztowani i obwinieni o zabójstwo.

W o l s z t y n ,  22. Kwietnia. — Dziś rozpoczął miernik niwelacyą drogi bi­
tej, k tórą poprowadzą do W scho w y  z W olsztyna. Budowę jej rozpoczną do­
piero po ukończeniu drogi bitej do granicy marchijskiej. —  Onegdaj p rzy b y ł

(N a d e sła n o .)
Pogląd krótki aa rolnictwo w W. Ks. Poznańskiein.

Zaprzeczyć nie można, iż od 1840 r. rolnictwo u nas znaczne poczyniło 
postępy. Pożyczka druga T ow arz y s tw a  kredytowego uregulowała w znacznćj 
części interesa stowarzyszonych , oczyściła dobra nasze z kapitałów w ypow ie­
dzianych. K redy t hipoteczny aż do roku 1848 był wielki, widzieliśmy mnó­
stwo wznoszących sig drogich budowli. Czy korzystniej było zamiast drogich 
budowli kapita ły  więcej ziemi poświęcać, nie je s t  to moim na teraz zamiarem 
rozbierać. W  pomnażaniu inw entarzy  szliśmy olbrzymim krokiem tak iż 
w r. 1849 według sta tystycznych obliczeń posiadało księstwo nasze 2 ,529,278 
sztuk owiec, 501,869 sztuk rogatego byd ła ,  157,941 koni, 233 ,010  świń.

Przyjemnie nam jes t,  że zrobić możemy tę p raw dziw ą  u w agę ,  iż nasz 
kraik z całej monarchii pruskiej na milę □  najwięcej u trzy m y w ał owiec, bo 
w edług tychże obliczeń gdy  na całe państwo pruskie w  przecięciu przypada 
na milę Q  3926 sztuk, u nas w ypada  4718  sztuk na milę | |. Przew yższam y 
w tym względzie Szląsk k tóry  na milę Q l j i c z y  3926, Pomorze 4379 i Sakso­
nią która liczyła 4562  sztuk na milę [ jj.  Ze i gatunek owiec sig u lepszy ł,  r ó ­
wnież statystyczneini w ykazaćbyśm y mogli dowodami.

W  tym stosunku podniosła się ilość bydła rogatego, koni, św iń , jakk o l­
wiek nie przechodzimy w tym rodzaju inwentarzy inne prowincyc, śmiało w y ­
rzec jednakże m o żn a , iż znacznie do nich zbliżjdiśmy sig.

Nie tak pomyślne jednakże wypadki w ykazu ją  się z lat ostatnich tj. od 
roku 1848. Powodzie, taniość zboża w roku 18 4 9 — 1850 zmniejszyły ilość 
inwentarzy, zniszczyły w znacznej części rolników. K redy t  hipoteczny z w ró ­
cony w  inne kanały nadzwyczaj utrudniony, na kapitałach obiegowych zbyw a 
całkiem ażeby zastąpić ubytek inwentarzy, ażeby podnieść podupadłe rolnictwo.

Stan ten wielu myślących pojmuje rolników, czują potrzeby kra ju , czują 
o ile wznosić postęp rolnictwa należy. Ukazują się tu i owdzie s tow arzysze­
nia rolnicze. T ow arzys tw o  średzko-wrzesińskie uzyskaw szy  potwierdzenie 
rządowe wielką rozwijało czynność, w powiecie odolanowskim nie mniej p ra ­
cowano, a w ostatnich czasach i w  T ow arzys tw ie  połączonych powiatów 
śremskiego, krobskiego i wscbowskiego, do którego przy łączy ła  sig znaczna 
liczba rolników z kościańskiego obudziła sig większa działalność. W y p ły w e m  
T ow arzys tw a  rzeczonego jes t  pismo rolnicze »Ziemianin,« pod redakcyą pa­
nów J. S. i K. Z. o którym mara zamiar słów  kilka nadmienić.

Każdemu rolnikowi je s t  wiadomo, iż pod redakcyą wielce zasłużonych re-
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J a k t o r ó w  p .  W o ln iew icza  i ś. p. W o jc iec h a  L ipskiego w y ch o d z i ło  pismo mie­
sięczne »Ziemianin.« P ism o to z końcem ro k u  1 8 5 5  ustało. —-1 o w a r z y s tw o  g o ­
styńsk ie  czując  po trzeb ę  podniesienia n o w e g o  pisma rolniczego, w y b r a ło  
z g ro n a  sw ego  redakcyę .  N o w y  »Ziemiauin« w y c h o d z i  zatem od 1 8 5 6  r. co 
t r z y  miesiące tak, iź w k ró tce  V l t y  p o sz y t  p o dobno  u j r z y m y .

Ziemianin n o w y  zw ró c i ł  na  siebie u w a g ę  in nych  pism polskich j a k  C z a s u ,  
R o c z n i k ó w  itd. z k tó ry c h  p i e rw sz y  dość  k o rzy s tn ie  się o nim w y ra z i ł .  P o ­
dzie lamy całkiem zdanie  C z a s u .  Lecz ró w n ie ż  j a k  toź  pismo zarzuca  p r o w in -  
cyonal izm y , od k tó r y c h  Z iem ianin  nie j e s t  w o ln y ,  tak nas u d e rza  znaczna  li­
czba b łę d ó w  d r u k u ,  na  k tó rą  z w r a c a m y  u w a g ę  redakcyi.  Najmniej w o ln y  od 
b łę d ó w  d r u k u  j e s t  P o s z y t  I  na  rok 1 8 5 6 ,  z k tó r y c h  kilka niech mi w olno  b ę ­
dzie p rz y to c zy ć .

S t r o n a  3  w ie rsz  17  w y n o s i ły  zam ias t  w znosi ły ,  o m y łk a  ta  zmienia m y ś l ,  
na  s tronie  5  w ie rsz  2 7  p r z y jm u jm y  zam iast  p r z y jm i jm y , '  w ie rsz  3 2  w y o b r a ż a  
zam iast  w y o b r a ż e ń , s t ro n a  7  g o sp o d a rcz y  zam ias t  gospodarcze j,  s tr .  8  w iersz  
1 0  zam iast  ucy w i l izo w a  czy ta j  ucy w ilizo w an a .  P r z y to c z m y  p ro w in cy o n a l izm y .  
S t ro n a  6 4  w iersz  4  sz y ch ta  zam iast  w a r s z tw a .  Nie m ożn a  je d n a k ż e  nie p r z y ­
znać ,  iż red ak cy a  j e s t  szczęś l iw ą  w d o b o rze  a r ty k u ł ó w ,  w y j ą w s z y  kilku a r t y ­
k u ł ó w  k tó re  m o g ły  b y ł y  pism a nie zape łn iać  j a k  np .  P o s z y t  III a r t y k u ł  XL1V^
0 szkodzie j a k ą  g ę s i , k u r y  i gołębie  w  g o sp o d a rs tw ie  ró ln iczem  sp ra w ia ją .  
N a s u w a  się nam  i ta u w a g a ,  iź Z iem ian in  j e s t  j e d y n e m  pismem róln iczem dla 
W ie lkopo lsk i ,  źe b y ło b y  do życzen ia  a ż e b y  p rzy n a jm n ie j  co d w a  miesiące p o ­
sz y t  w y c h o d z i ł ,  sp o d z iew ać  się  zaś tego  p o w in n iśm y  od W ie lk o p o lan ,  bliżej 
z a p a tru ją cy c h  się na p o s tę p  ro ln iczy  w  ośc iennych  k ra ja c h ,  że wielu l iczym y 
u z d a tn io n y ch  ro ln ik ó w .  C zu je m y  r ó w n ie ż  mocno, iź silniej r e d ak c y ą  w spie -  
r a ć b y  należało.

Nie m o żem y  zamilczeć, źe  s to w a rz y s z e n ia  rolnicze u  nas za  m ało  z w r a ­
cają  u w a g ę  na g o sp o d a r s tw a  w łośc iańsk ie  i na ich polepszenie.  W s z a k ż e  jeżel i  
się nie m y lę ,  g o s p o d a r s tw a  m niejsze  z a jm u ją  oko ło  trzecią  część  ziemi órnej
1 łą k  u nas ,  a od  podniesienia  ro ln ic tw a  tu ta j  za leży  wiele , podniesienie się b o ­
g ac tw a  k ra jo w eg o .  K. W .

Okowita')

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Z grom adzen ie  d. 2 4 .  K w ie tn ia  1857 .

P  ł  o  d  y .
na biez. miesiąc. Maj. Maj Czerwiec. Czerwiec Lipiec, 

tal. tal. tal. tal
2 4 } — f  2 4 Ą 4 - 2 5  2 5 4  _ 2 5 4

S ta łe  ceny ,  ale mało in te re s só w  zaw ierano .
*) za beczkę po 9600 § Trallesa z beczką.

Sierpień.
tal.

2 5 4 - !

llfatlom ości IwihSIomc.
B e r l i n ,  23 .  K w ie tn ia .

Pszen ica  4 8 — 8 0  tal.
Ż y t o  41  i — 4 2 4  ta l . , na  d o s ta w ę  w io se n n ą  4 1 } — |  tal . ,  ha Maj

C zerw iec  4 1 4 — } — 4 tal.,  na 9 z e Fw i*c Lipic,: *  t a l ' ’ na  L ' 11iec Sier-
pień 4 0 4  tal .,  na  W rze s ień  Paźd z ie rn ik  3 8  j  39  tal.

O w ies  2 1 — 2 5  tal.,  na  d o s ta w ę  w io se n n ą  2 2 — 2 3  tal.
Olej r z ep io w y  1 7 f  tal . ,  na  Kwiecień 1 7 y\  ta l . ,  na Kwiecień Maj 1 7 ^

tal. ,  na C zerw iec  Lipiec I 6 4  ta l . ,  na  W r z e s ie ń  P aździern ik  14*^ 4 ta .
Olej lniany 141  tal . ,  na d o s ta w ę  144  .
O k o w ita  2 9 4  ta l . ,  na Kwiecień  Maj 3 0 — 2 9 ! — tal . ,  na  Maj C z e rw i j  

3 0 4 — 3 0  ta l . ,  na Czerwiec  Lipiec 3 0 f — * ta l . ,  na Lipiec S ie rp ień  30*-— 3- tal. 
S z c z e c i n ,  23.  Kwietnia .

Pszen ica  na d o s ta w ę  w io sen n ą  7 1 4  tal.
Ż y t o  4 0 — 41 tal.,  na  d o s ta w ę  w io se n n ą  41 ta l , ,  na  Maj C zerw iec  4 1 ^ tal., 

na C zerw iec  Lipiec 4 2  tal.,  na  W r z e s ie ń  Paźd z ie rn ik  3 9  tal.
Olej r z ep io w y  17  tal., na  Kwiecień Maj 17 t a l , na W rze s ień  Październik

144 tal. ' «  • «  - .
O k o w ita  1 2 4  p ro c . ,  na  d o s ta w ę  w io se n n ą  1 2 }  p r o c . ,  na Maj Czerwiec 

124  p r o c . ,  na Czerwiec  Lipiec 12 proc.

Przybyli do Poznania 24. Kwietnia.
B A Z A R :  Moraczewski z Orchowa, Swinarski z Kruszewa, Ja raczewski z Jaworowa, 

Żółtowska z Myszkowa, Michalski z Sliwna.
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A :  Botticher 7. Gniezna, Sydow  z Karmszewa, t r e u n d t  

z Głogowa, Pfeil z Krefeld, Satter  z Barmen, Korber z Szczecina.
H O T E L  O R E Z D E N S K I  M Y L I U S A  : lir. Plater 7, W ron iaw ,  Lehmann 7. Nitsche, 

Engelring  z Limburga, Salomon z Czernijewa.,
H O T E L  D U  N O R D :  lir. Żółtowski z Czacza, Żółtowski z Niechanowa, Brudzewski 

z Ottorow,a, Geppner z Grodziska, Moszczeński z Jeziorok, Busse z Kiączyna, Swi­
derski z Ś rem u ,  Molinek z Brodnicy , Brocker  z W rocławia ,  S trassburg  z Trzcianki, 
Zychliński z Regenthin, Day z Niechanowa, Glass z Kościana.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Gabe i Klawitter  z Strzałkowa, Rath z Widzimia,
Schonberg z Gośliny.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Karśnicki  z Czaclior, Ławicki z Bzowa, Kosiński z Warszawy, 
Delhas z Swiączyna, W yganow ska z Ścżynów, Dąbrowska z W rześni,  Scholz
z Landsberga n. W .,  Biclschowski z Straburka, Hartm ann z W ronek ,  Lasker
z Pleszewa, Schmidt i W ilk ins z Leszna, Reimann z Trzemeszna, Diitschke z Rąb- 
czynu.

H O T E L  P A R Y Z K I :  Sikorski z Gniezna, Giebarowska z Brodów, Kierski z W rze­
śni, Chrzanowski i Cembrowicz z Ostrowa.

W  M I E S Z K A N I U  P U Y W A T N E M :  Rahn i Reisel z Międzyrzecza, ul. Długa 6: 
Rudel z Trieglaff,  ul . Gołębia 7.______________________________ ___________________

N a dn iu  22. r. b. p o ż eg n a ł  się z  t y m  ś w ia ­
tem  nasz  s y n  Ł u k a s z  D r z c ń s k i ,  G im n az y a-  
sta  w y ższe j  S e c u n d y ,  k t ó r y  c iężko cierpiał  
przez  d w a  lata na  su c h o ty ,  pom im o wszelkich 
s ta rań  R o d z icó w  ta k o w y c h  z w y c ię ż y ć  nie mógł.  
E x p o r t a c y a z w ło k  odbędzie  się z B o r  z e j  e w  a 
do  G r o d z i s c z k a  dnia  24 .  m. b. ,  p ochow an ie  
zaś n a s tęp n eg o  dnia  o godz .  1 0 . rano ,  o czem 
d o n o szą  s trapioni  Rodzice  k r e w n y m  i p r z y j a ­
ciołom D r z e ń s c y .

B orze jew o ,  dnia  23 .  K w ie tn ia  185 7 .

Une demoiselle S u i s s e ,  m u u n ie  de bo n n e  recom - 
m an d a t io n s ,  desire  le p lu tó t  possible u n e  place en 
qualite  de bonne  ou  dam c de compagnie.  O n  prie  
s’ad resse r  a  M ons. Radoński a Himmelstaedt pres  
de L a n d s b e r g  a / W .

H e r r m a n n  M a r k i e w i c z ,  m a js te r  blachnierz,  
w y k o n a ł  u  mnie na  m ieszkalnym  d o m u  i innych  
b u d y n k a c h  ro b o tę  z wielkiem rnojem z adow oln ie -  
n ien iem , m ogę  Go zatem polecić j ak o  dob reg o ,  z g r a ­
bnego  i tan iego  m ajstra .

S lo p a n o w o ,  16. P a źd z ie rn ik a  185 6 .
MMipoUt T urno.

O B W I E S Z C Z E N I E .
N a  kam elary jnem  p o d w ó r z u  zna jdu jące  się dw ie  

sta jn ie  i rem iza ,  k tó re  obecnie kupiec  O b e r f e l t  
d z ie rża w i ,  w y n a ję te  b y ć  m a ją  na  t r z y  lata ,  od  1 . 
P aźdz ie rn ika  r. b. do 1. Październ ika  186 0 .  n a jw ię ­
cej ofiaru jącemu.

T y m  końcem w y z n ac z y l i śm y  te rm in  l icy tacy jn y  
n a d z i e ń  30.  t e g o  m i e s i ą c a  p rzed  po łudn iem  o 
godzinie  11. p rz ed  S e k re ta rze m  m iasta  P an em  P  l i ­
c h  tą  na  r a tu s z u ,  na k tó r y  z a p o z y w a m y  chęć n a j ­
m u  m ających .

W a r u n k i  są  do  p rze jrzen ia  w  naszj  R eg is t ra tu rze  
podczas  s łu ż b o w y c h  godzin.

P o z n a ń ,  dn ia  16, K w ie tn ia  1857 .
M a g i s t r a t .

D a s i e r z a w a .
F o lw a rk  do d u c h o w ie ń s tw a  na leżący ,  w  W ie lk ie j-  

wsi p r z y  B u k u ,  m a b y ć  od  S. Ja n a  r. b. na  lal l2 .  
p luslic itando w y d z ie rż a w io n y  i do  licytacyi  w  p o ­
mieszkaniu p roboszczow sk iem  w  B u k u  te rm in  na 
d z i e ń  1. M a j a  r. b. w y zn acza  się. Do fo lw arku  
na leży  6 4 6  m ó r g  1 2 5  Q p .  dobrej  roli i łąki.  W a ­
ru n k i  do w y d z ie rżaw ien ia  p rze j rzeć  m o żn a  w  p o ­
mieszkaniu  X . P roboszcza  w  B u k u .

B u k ,  d n a  14. K w ie tn ia  1857 .
K o l ł e g i u m  k o ś c i e l n e  k a t o l i c k i e .

S to  polskich d w u s t r z y ź n y c h  macior 
z ja g n ię ta m i  i sto  s k o p ó w  ma na sprzedaż 
Dom. G ro lk o tC O  pod G n i e z n e m .

D w a  kasz tan o w a te  w ło c h a te ,  dobrze  u łożone  i ła ­
dne  w y ż ł y  są  do  sprzedania.  —  Bliższą  w iadom ość  
udzieli P a n  MLut'OletVSki, O b e rży s ta  w  Ko­
źminie.

Kurs giełdy berlińskiej.
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JAKÓBA KĄNT0R0WICZA
skład gotowych ubiorów męskich i handel sukna H 

pray ulicy WillselESiowskiej Mr. SO. sta dole.  ̂ ®
  Polecając  ł a s k a w y m  w z g lęd o m  mój licznie z a o p a t r z o n y  sk ład  g o to w y c h  attetitilÓ W  H
I I  w ie r z c h n ic h ,  M &afftanów, M *eli& sierów, O r io f f ó w ,  s u r d u tó w ,  g g |
g g  f r a k ó w ,  s p o t i n i ,  w e n te k  i  S » ia fro k Ó W 9 n a d m ien iam ,  IŹ zam ów ien ia  w  razie Jjg| 

HH p o t rze b y  na żądan ie  w  ^  i l  3 K 1  SB w y k o n y w a m ,  a s p r o w a d z iw s z y  p r z y k ra -  g

w a cz ó w  w p r o s t  z P a r y ż a  i D r e z n a ,  m ogę  pod w zg lęd em  k ro ju  s tać  na  ró w n i  z  n a jp ie rw sz em i  g

Dnia 23. Kwietnia 1857.
S40-

/ c l

Na pr
p a p i e ­
r a m i .

kurant
g o t o w i .

z n a .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 41 — 994
dito z roku  1850. . . . 44 — 99 |
dito z roku 1852. . . . 44 99}
dito z roku  1853. . .  . 4 — 94
dito z roku  1854. . . . 44 — 99}

Obligi d ługu  s k a rb o w e g o ...................... 34 — • 84
dito premiów handlu  morskiego . — *— —
dito Marchii Elektoralnej  i Nowej 3 | — 83}
dito miasta B e r l i n a ............................. 44 — 994
dito dito ............................. 3 | — —

Listy zastawne Marchii E lekt,  i Nowej 3 ) 86* —  '■.
dito P ru s  W schodn ich .  , . 34 — 85}
dito P o m o rs k ie ...................... 34 — 85
dito W .  X. Poznańskiego . 4 9 8 j —
dito W .  X. Pozn. (now e)  . 34 8 6 ł ■—

dito Szląskie . ...................... 34 —
dito P rus  zachodnich. . . . 3 | — OD to h?

,-

Bilety ren tow e P o z n a ń s k i e .................. 4 90* —
L o u is d o r y ..................................................  • — 110}
Akcye kolei żelazu.S tarogr. Poznansk. 4 -— 96}

su
11
i® CENY TARGOWE

w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Dnia 24. Kwietnia 
1857 r.

Oti
t a l .  1 s t f r .  1 fn .

rai m 'as tam '-
^  Lokal  mój sp rz e d a ż y  z n a jd u je  się  li ty lk o

przy ulicy Wilhelmowskiej Nr. 10. na dole obok komenderującego Jenerała-
h h p h h b h s b b s p h

f U S T " '  W o w o ś c i

£  firttneuzkich, 
m io tó w ,  ż m jp i i
jako też mój wielki sk ład  p a c S m i t te i  I rancusk icf i ,  polecam po

3 .  S c h r d e r  w  W r o  C i a  w i l l ,  ( R i n g ,  Riemerzeile  Nr.  2 0 . )
G ł ó w n y  s k ł a d  M. G r i m m e r t o w s k i c h  p la s t ró w  na odciski i g u z y .

Pszenicy pięknej,  szefel po 16 garn.
Pszenicy ś re d n ie j .................................
Pseenicy o r d y n a ry jn e j ......................

2
2
2
1

25
10

16
—

3
2
2
1

15
5

18
Ż yta  lżejszego........................................
Jęczmienia dużego , szefe l.  . . . .

1 14
—

1 15

_ 0‘S 97
Grochu do go tow ania ,  szefel . . . 1 12 6 1 15

_ 13 - _ 15
9 10 3 25

Siana , c e n t n a r ....................................
S ło m y ,  kopa po 1200 funt  . . . . 
S p i ry tu s u  (beczka 120kw.)8O}Tral.
dnia 22. K w i e t n i a .........................
dnia 23. » .............................

5

24

.20
- 5

24

22
10

15
1

J o
A a l .  I s g r . j f B


